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3 t e f a n | a S z u r l  e  t o  w  n  a

P l y n  n  e  g  r a n i e
N a  s a l i  w y k ł a d o w e j  w  S z p i t a l u  ś w .  J a n a  B o i e g o

D O C H O D Z I C Z W A R T A  j p oczu c iu  z osobą, z k tó rą  często
P rzys zed ł po m n ie m ó j zn a jo - p rzeb yw a , k tó rą  kocha, naśladu - 

my, p ra w n ik . G dy  w y ch o d z iliś -  je  j e j  ruchy, sposób m ów ien ia , 
m y  z  dom u, zap y ta łam , c zy  w z ią ć  bycia . M yś lę  o m o je j p rz y ja c ió ł-  
pa raso l. S p r z e c iw ił  s ię :  ce, k tó ra  je s t  n ie s ły ch a n ie  w ra ż li

—  B roń  B oże . J es t zim no. D o- w a i p odatn a  na w p ły w y . W y s ta r  
chodzi c zw a r ta . | czy, a b y  z k im ś w ię c e j p rzeb yw a -

S p o jrza łe m  na n iego  za n iepo - ła, a zaczyn a  p oru szać  s ię  i mó- 
k o jon a . Z m ie s za j s ię . Z a c zą ł s ię  w ić  tak, ja k  tam ta  osoba. Serce 
tłu m aczyć, ż e  ;,d och odzi c zw ar- m i s ;ę ściska. 
ta “  to s ię  n ie  od n os iło  do paraso- 1—  B ied n a  —  m yślę  z tk liw em  
la  ty lk o , że  je s t  ju ż  późno, a o z im  i p e łn em  zro zu m ien ia  w spó łczu - 
n ie^ w sp om n ia ł d la tego , że  g d y  ciem . —  W ię c  n ie  ja  je d n a  —  do- 
je s t  z .m no, to  deszcz n ie  pada. TJ- d a ję  z  g o rzk ą  s a ty s fa k c ją .

s p ra w fc d liw ia l s ię  A le  ju ż  mi N A J S Ł A W N IE J S Z Y  P IE N IA C Z  
m e  w ie rzy ła m . j

B y ło  r z e c z y w iś c ie , późn o, w ię c  i Z aczyn am  s łu ch ać  s łów  w y -
w s ied liśm y  do taksów k i. S z o f e r , k ład ow cy . M ó w i o p a ran o i p ie - 
za p y ta ł dokąd. M ilc z e liś m y  zaże- n ia cze j. R ó żn ica  m ięd zy  p ien ia - 
n ow an i. S z o fe r  p o n o w ił p y ta n ie :  czem  zd row ym , a p a to lo g ic zn ym

—  P la c  M u ra n o w sk i —  b ą k n ę - ' Jest taka , że p ie rw s zy  a lbo  gou zi 
łam , p a trzą c  p rzez  szybę. ’  j s iS w końcu  na n iep ożąd an y  w y -

N ie  w y s ta rc z y ło  mu to, sp recy- ro  ̂ sądow y , a lbo w a lc z y  dopóty, 
z o w ą l p y ta n ie , k tó ry  num er. W te  dopók i n ie  uzyska  w y ro k u  po- 
d y  m ó to w a rzy s z , zd ecyd ow a n y  m yś ln ego , p oczem  się  u spoka ja ,

i  h e ro ic zn y , r zu c ił o s t r o ;
>—  D o Jana B ożego .
S ze fe r  z a g w izd a ł i p o jech a ł.

d ru g i zas n ie  u spoka ja  s ię  n igd y , 
bez w zg lęd u  na w y rok , p ro cesu je  
s ię  ca łe  ży c ie . Za  p rzyk ład  m oże

S zp ita l Jan a B o że g o : zw y c za j-  s łu żyć  h is to r ja  p ew n ego  U k ra iń - 
Ue d rzw i od u licy , (n a w e t  n ie  ca, z iia p e g o  p rzed  w o jn ą  w  ca łe j 
c iężka b ram a, o d g ra d za ją ca  od  E u rop ie . B y ł on w  służbie^ ro s y j-  
ś w ia ta ),  p o tem  zw y c za jn a  s z a t - j + + J  i m iar do rządu ro s y js k ie g o  
n ia  i zw y c za jn y  tłum  u n iw e rs y - , ja k ie ś  p re ten s je  m a te r ja ln e , któ- 
teck i. Sa la  w y k ła d o w a : a m f i t e a - , re  uznano za n ieu zasadn ion e. P o -  
tra ln ie  u s taw ion e  ław k i, w d o l e ' n ie w a ż  awa ru ro w a ł s ię  w  R o s ji,  
k a ted ra , obok tab lica . W y k ła d ó w - , w ięc  w ys ied lo n o  go  z  g ra n ic  pań- 
ca, s za ry  pan w oku la rach  P r z e z  s tw a .
te  o k u la ry  o c zy  je g o  w y d a ją  s ię  I U d a ł s ię  do B ern a  S zw a jca r , i 
p rz ec ię te  napół, w zd łu ż. A u d y to r  z g ło s ił do am basadora  ro s y jsk ie -  
jum , w  90 p roc. żyd ow sk ie , je s t  ^°> p rz ed s ta w ia ją c  mu s w o je  p re  
n ie s fo rn e  i h a ła ś liw e . N T ie in te li- , t e nsj'e. Ma u d z ie len ie  od p o tried z i 
g en tn ie  w yb u ch a  śm iechem  p rz y  w yzpa-czył m u m ies ią c  czasu, 
lada ok a z ji. P o to w a  s łu ch aczów  G dy  am basador po u p ływ ie  tego  
p rzych o d z i tu d la  n ęd zn e j s a ty s - , cza  iU n*e o d ezw a ł się , 1 k ru in iec  
fa k c ji,  ab y  s tw ie rd z ić  s w o ją  w y ż  u da ł s ię  do n iego  i w y s trza łem  z

rew o lw e ru  za b ił go . P od cza s  p ro  
cesu zosta ł u znany za um ysłow o 
ch o rego  i p rzes ła n y  do zak ładu , 
g d z ie  p rz eb y w a ł rok . P o te m  na­
s tąp iła  r e p a t r ja c ja  do' W ie d n ia

szość nad w a r ja ta m i.

P A R A N O IA ,  N E U R A S T E N IA ,
H T P IC IIO N D R J A .. .

D oktor —  w yk ła d o w ca  m ów i o 
pa ran o i, a  ja  p rzeg lą d a m  n o ta tk i byT poddanym  a u s tr ja c k im ). 
m o je g o  sąsiada C zytam  o zabu- ( Znow u ro b ił a w a n tu ry , d os ta ł s ię  
rżen iu  p sych iczn em  na t le  za - ; do szp ta ia , zD’ eg ł i udał s ię  do 
truć. Że n a jp o sp o lits zą  tru c izn ą  F ra n c ji,  g d z ie  w y s ta ra ł s ię  o 
je s t  a lkoh o l. Że na%vet w  m a łych  , św ia d ec tw o  lek a rsk ie , u zn a ją ce  
d ozach  w zm aga  p ew n ość  s ieb ie , £ °  za  ża ro w eg o  amy iłow o . Na 
os łab ia  sk ru pu ły  i p an ow an ie  p od s taw ie  te g o  św ia d ec tw a  zw ró  
r a d  sobą, obn iża  sp raw n ość  psy- do am basadora  s zw a jca r-
ch ic zn ą  i f iz y c zn ą , d a je  złudne sk iego  w  P a ry żu  z p re te n s ją  o u- 
p oczu c ie  s iłv  i f  d. 1 m ieszczen ie  g o  w  za k ła d z ie  w

R o b i' m i* s ię  zim no. P rzen  S z w a jc a r ii,  (je d n o c ze ś n ie  w ys tą -

priy jśc iern i tu ta j w y p ila ta  w ia ś - P lł . ±  d ro ^ .  ^ d < P ^ e m w k o
nie  d 'a  ..pew n ośc i s ie b ie "  k i d i- f t a l o w i  * f e j| n s k i « n u  o 1 ) za-
szek. wócik T e ra z  c zu ję  n a jw y -  s u t io n ą  w  szp ita l, p o p a rtą  ko-
ra ź n ie j, jak  „ t r u c iz n a "  („ n a w e t  2J  P ozo staw io n e  skarpetk i,

v  m ałych  d o z a c h " ! )  z w o ł u j e  w S ^ c l ) - .
_  • . • „ t, , A m b a sa d o ro w i za g ro z ił,  zew e  mn .e zab u rzen ie  p sych .ezn e . I , , . "  , ’ ,~ . . , . skończy  z n im  tak. ja k  z am basa

C zu ję , ze  p rz es ta ję  p an ow ać  nad ,_____ _v _______________ \  “ __
sobą, że  obn iża  s ię  w e m n ie -sp ra
w nośc p sych iczn a  i fizy czn a ...

W y t łu m a c z e n ie 'te g o  stanu zn a j
d u ję  pa rę  k a r tek  d a le j, w  ro z ­
d z ia le  „N e u ra s te n ia  i h !poehon- 
J r ja " .  C ora z  g o r z e j.  W ło s y  je żą  
mi się na g ło w ie . P an ik a . Jezus 
M a r ja  ! N ie  wy pu szczą  m nie 
s tą d !

P o c ie ch ę  m ałą p rzyn os i m i u- 
stęp  o „ t r a n s fo r m a c j i " .  J es t to 
taka fo rm a  sch ;,zo fren ji, w  k tó ­
re j ch o ry  je d n o c zy  s ię  w  sw em

D ok tó r  w p ro w a d za  m ło d ego  je  mu s ię  to  doskonale . J eszcze  w one, m ocne s tęp ory , c iężk o  o-
c z łow iek a  o n ies łych an ie  m iłym  inna książka —  zn ow u  dobrze , p a r te  o z iem ię,
uśm iechu, każe  mu u s iąść  na P a rę  r a z y  dobrze . R a z  s ię  za w a - ■ W  m ia rę  ro zm o w y  z dok torem
k rześ le  obok  s ieb ie  i ro zp oczyn a  h a ł:  j w y ra z  ch o re j zm ien ia  się. T w a r z
rozm ow ę. P y ta  o im ię , n a zw isk o , —  T ro c h ę  zaprędko p an ie  dok- s ta je  s ię  tw a rd a , su row a , śm iech  
zaw ód , o chorobę. P a c je n t , m a- to rze . N ie  zd ą ży łem  p rzec zy ta ć . c o ra z  o s tr z e js z y  i  g ło śn ie js zy , 
la rz - la k ie rn ik , p ó ł in te lig e n t  z pa- Z aczyn am  s ię  d en erw ow a ć . D ok tó r  ją  zw a ln ia , 
rom a k lasam i s zk o ły  p ow szech - J eszcze  ch w ila , a d ok tó r  pokaże
n e j, od p ow ia d a  na p y ta n ia  spo- mu ob ra z  C ezan iTa  i każe  p ow ie -
k o jn ie  i ro zsąd n ie . ' I d z iec  co to  jes t, N a  szczęśc ie  do

—  N a  cóż pan  c h o ru je ?  te g o  n ie  doszlu, p ra w d op od ob -
—  N e rw o w y  jes tem . K łó c iłem  n ie  d la tego , że d ok tó r  n ie  m ia ł

s ię  n iep o trzeb n ie  z żoną. B iłem  pod ręką  o d p o w ied n iego  ob jek tu .
ta le rz e , rzu ca łem  na z iem ię  w i-  T e ra z  in n e sztuk i. D ok tó r  b ie rz e

rękę p a c jen tade lee  —  m ów i z uśm iechem , t r o ­
chę za w s tyd zo n y  i tro ch ę  ro zb a ­
w ion y . —  P u b lic zn ie , na u licy , to  
ja  je s tem  spoko jn y , ty lk o  w  do­
mu się  sp ieram . J estem  6 ty go d n i 
w  szp ita lu

T e ra z  dok tor zaczyn a  e g za ­
m in.

—  Jak ie  pan zn a  m ias ta  w  P o l 
sce?

ba lon ów . Jeden  m n ie js zy  —  to 
l e n  b ęd z ie  s ię  n a zyw a ł g łow a , d ru g i —  b rzu ch . N ie p iz y -  
ten  —  tra m w a j, ten  —  g w :a  j em ne oczy. D ok tó r  za d a je  ja k ie ś

i m ow i m u :
—  N a z w ie m y  ja k oś  pana pa l 

ce. 
koń
zda, ten  —  łąka , ten  —  P a r y ż  P a ; 
m ię ta  p a n ?  P o w to r z ę  (p a n u : koń, 
gw ia zd a  ( ! ! ! ) ,  tra m w a j, łąka, P a ­
ryż . (S z tu k a  ta  je s t  o p a rta  na 
p ra w ie  p s y c h o lo g j:,  k tó re  tw ie r -  

| dzi, że  p rz e c ię tn y  um ysł z ła tw o -

N A P E W N O  W A R J A T

N a  je j  m ie js c e  z ja w ia  s ię  k toś  
n o w y  T o  ju ż  n ie  je s t  an i „p a c ­
je n t " ,  an i „ c h o ry " ,  ty lk o  p o p ro ­
stu i napew n o  —  w a r ja t .  P r z e ­
ra ża ją co  w ie lk i i g ru b y , je s t  ja k ­
b y  z ło żon y  z dw óch  w yd ę tych

C H O R Y  I  D O Z O R C A .

P o  ni-m z ja w ia  s ię  dw óch  ' in ­
nych. Jeden  w y g lą d a  n o rm a ln ie , 
d ru g i p o d e jrz a n y . P r z y p a tru je  
s ię  tem u d ru g iem u  u w a żn ie , z e r ­
kam  do k s ią żk i, p o rów n u ję , sp raw  
azam , w koń cu  s ta w ia m  d jagn o - 
z ę :

—  K a ta to n ik  —  m ów ię  do m o­
je g o  to w a rzys za , w sk a zu ją c  na 
p o d e jrza n eg o  o s o b n ik i.

T o w a rz y s z  k iw a  g ło w ą  p rzec zą  

c o :
—  N ie ,  dozorca .

R ob i m i s ię  tro ch ę  a z iw n fe .
P seu do  - k a ta ton ik  w ych od z i, 

d ok tó r zaczyn a  ro zm ow ę  z  e jio-

GWIAZDKOWA ZNIŻKA CEN
J E D Y N Y  C H R ZE Ś C IJA Ń S K I F O T

—  N o  W a rs za w ę , Ł ód ź , G dy- śc ią  m oże  za p a m ię ta ć  p ię ć  p rzed - NA TRĘBACKIEJ MAGAZY N
r ? • i t C p o I ™  J I o w ,  T , ! M r a s n o w s L i o ,  T r a b a c h . . 4

XT . . . . . l l B I H l l l M J   ..............   F o k i  d?wn 400 ot. 225
N o , ja k ie  je s zc ze  —  n a lega  m ow ą, p y ta  o żonę, czy  s łu ży ł w

dok tór. ' w o jsku  (za p o m n ia ł w id oc zn ie , że
.—  P io trk ó w , W iln o , N o w ą  W i-  ju ż  ra z  o trzym a ł na to  p y ta n ie  

le jkę... —  p rzyp om in a  sob ie  w i-  o d p o w ied ź ) i n a ra z  , n iespodzia - 
dać, że  w ię c e j m ias t n ie  zna, a le  n ie  p y ta :
D on iew aż d ok tó r w yczek u je , do- — N o , n iech  pan p o w tó rzy  tam  
d a je  w a n a ja co . | te w y r a z y !

Łapki Kar. dawn. 6so ob. 375
Piżmowce dawn. 580 ob. 375

Źrebaki dawn. 350 ob. 180
J u n a t y nawn. uu ob. 12P

4-letnia gwarancja i 4-Ietnle bezpłatne przechowanie. Kredyt.

—  K ijó w ...
—  A a a , K ijó w ...— ła p ie  dok tór.
—  N ie  w  P o ls c e ?  —  ła tw o  g o ­

dzi s ię  ch ory .
—  A  ja k  s ię  je d z ie  do K ijO -

w a ?  —  p yta  doktór.

P a c je n t  pam ięta  c z te ry , p ią te - ] 
go  zapom n ia ł. T a k ie  sam o do­
św ia d czen ie  z c y fra m i. D ok tó r  
w ym ien ia  6 c y fr ,  ch w ila  ro zm o­
w y, p a c je n t  ma p o w tó rzyć  te c y ­
fr y .  P o w ta rz a , a le  w  in n e j k o le j-

p y ta n ie  —  n ie  odpow iada . K ła ­
d z ie  p a lec  na usta, k iw a  g ło w ą
p rzecząco , potem  pa lcem  w y p isu ­
je  sob ie  coś na d łon i. D ok tó r  p ro ­
w adzi g o  do ta b licy . C h ory  p is ze :

D z ięk u jem y  B ogu , że  to  n ie  nas nosci D ok tó r  tr iu m fu ją c o  zw ra - » J e s tem n iem ow a  od u ro d zen ia ", 
e g za n rn u je . ‘ c a s i ę d o n a s :  ! D ok tó r p e rsw a d u je  mu ła g o d n ie :

—  N o , a k tóż r zą d z i w  P o ls c e ?  f —  W id z ą  pań stw o , że  ch o ry  n ie  —  A le ż , pan ie  kochany, prze-
—  P iłsu dsk i —  od p ow iad a  bez p o tra f i p o w tó r z y ć  p ięc iu  s łow , c ie ż  sam  słysza łem , że pan mó- 

w ah an ia . 1 m i sześciu  liczb .
- A  k to  je s t  p re zesem  n .n i-1 _—  j a ^akże —  m yś lę  upokorzo- 

strów?^  ̂ na> G d yb y  n ie  to. że  sob ie te  lic z -
N ie  w iem , a le  w iem , źe m i- b y  zan o tow a łam , napew n o  w y le ­

c ia łab y  m i 7 g ło w y  podczas  roz-n is trem  s ra w  za g ra n ic zn ych  je s t  
B eck, (w y m a w ia  c  i k ) .

—  A  o k im  pan je s zc ze  w ie ?
—  K ośc iu szk o , n asz w ó d z  w  

daw n ych  czasach . N ie  w ie m  ja k ,  
daw no. 500 la t?  E e , m n ie j —  
śm ie je  s ię  ch ory . —  400? też  
m m e j. 300? 100? —  m n ie j. 50? 
T ak , p ew n ie  50. W  k tó rym  to bę­
d zie  roku ?  —  p a c je n t  n ie  m oże 
te g o  n a pa m ieć  o b lic zy ć , id z ‘ e do 
ta b lic y  D osk on a le  od e jm u je  50 
od 1934. (C ie k a w e  ile  osób na

w i.

K iw a  g ło w ą  i znow u  p is ze : 
„S ło w o  honoru , że je s tem  n iem o­
w a " . N a  w s zy s tk ie  p y ta n ia  odpo­
w iad a  na ta b lic y . P is ze  bez p rz e r

rym . Z n ow u  n a jro zsą d n ie js ze  od 
p o w ie d z i :

—  M iew a  pan z a w ro ty  g ło w y , 
tak  ?

—  O w szem . A le  je ż e l i  s ied z i 
nas 30 osób w  jed n ym  poko ju  
p rzez  13 god z in , a okno o tw ie ra  
s ię  ty lk o  na god z in ę , to n ip d z iw ­
nego, że m am  za w ro ty  g ło w y . .

—  Ź le  b y łoby , g d yb y  k a żd y  ta l. 
ła tw o  d os taw a ł za w ro tó w  . g ło ­
w y  —  tw ie rd z i dok tór.

I i t o s  dotyka  m o je g o  i-am ienia. 
O d w racam  się i w id zę  p rz e ra żo ­
ne oczy  m o je j zn a jom e j spośród

w y :  „U ro d z iłe m  się  dzis  o 5 -te j . , , , t,  , , . .
^  stu den tek . P o c h y la  s ię  i s zep ce :

rano. N a zy w a m  się  C za rn y  O rze ł ' , . , , . .
   . . . ... —  .lestpm  uie-meiyza n ie . -hora .Jestem  n ieu le c za ln ie  -hora . 

Z ab u rzen ie  p sych iczn e . C zęsto  i  
ła tw o  dostaj‘ ę z a w ro tó w • g łow y. 

B a rd zo  m i j e j  ża l.

J A K I  D Z IE Ń  D Z IŚ  M A M Y ?

■aśm a:

■ —  T o , co pań stw o  
uył stan  o tęp ien ia ,

s a li zna dok ładn ie  la ta , w  k tó rych  zab u rzen ia  sp os trzega n ia  i zap; chce zacząć  m ow ie  A le
m e 

doktór

P O R C E L A N A

SZKŁO 
K R Y S Z T A Ł Y

JL 2jcl tisturen 
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dorem  rosy jsk im , o i le  ten  n i 
z a ła tw i mu je g o  sp ra w y . A m b a ­
sad or  o d d a lił  je g o  p re ten s je , 
w ted y  U k ra in ie c  udał s ię  do n ie ­
go i z ra n ił g o  c iężko , tak  jedn ak , 
aby  nie p o zb a w ić  go  ży c ia . Za 
zb rod n ię  z p rem ed y ta c ją  od p o ­
w ia d a ł w e  F ra n c ji  p rzed  sądem  
p rzys ię g ły ch , k tó ry  u n iew in n ił 
go  ze w zg lęd u  na św ia d ec tw o  le ­
karsk ie , o ra z  na „ r a s o w ą  abera - 
c ję , k tó rą  je s t  d o tk n ię ty , ja k o  
S ło w ia n in " .

D uza  raaość , g ło śn o  o b ja w io ­
na w śród  n ie a ry js k ie j częśc i au- 
d y to r ju m . J e że li chodz i o U k ra ­
ińca. to  p ro ceso w a ł s ię  z rząaam i 
i s zp ita la m i do 80 roku  życ ia .

—  Ze s tan em  p a ra n o id a ln j m 
m ożna s ię  spo tkać  u lu d zi napo- 
zó r  zdrow^ych, —  m ów i w yk ła d ó w  
ca. —  P rz yk ła d em  te g o  są w yob ra  
żen ią  p rzesąd n e. Są to  p og lą d y  
co do treśc i fałszywce, ź le , a lbo  
w ca le  n ieu zasadn ion e, op a rte  na 
uczuciu , m ało  dostępne d la ko­
rektywny rozum u...

Z n ow u  d rę tw ie ję . P rz y p o m in a ­
ją  mi s ię  m o je  g rz e c h y  —  t r z y ­
nastka, ro zb ite  lu sterko , c za rn y  
kot... W ia m o  paran o i... A b y  zło 
za żegn a ć, zm artw ia lj-m  z p rz e ra ­
żen ia  pa lcem  pukam  tr z y  ra z y  w  
spód ław k i.

ż y ł K o ś c iu s zk o ).
—  K o g o ż  pan  jeszcze , zn a?
—  K op ern ik . Co on zro b ił?  N ić  

w iem .
—  Z k im  on w o jo w a ł —  p odsu ­

w a lek a rz  —  m oże z T a ta ra m i?
—  E ee, n ie  P o m n ik  m a. P ó łk u ­

le z iem i zd ob y ł i o b lic zy ł.
C zyż  w ie lu  rzem ieś ln iK Ó w , w y ­

ch ow an ków  szlcołj pow szech n e j 
zd ob y łob y  s ię  na in n ą  o d o w ied ź?  
A le  d ok to ro w i to  n ie  w y s ta rc za , 
p yta  p od s tęp n ie :

—  W z ią ł  w o jsk o  i zd ob y ł te  
pó łku le , ta k ?  A  m oże to b y l po- 
w ie ś c io p is a rz ?

; m ię tyw a n ia . N ie  m ia łem  n ic  pod w końcu  ch y trem i p y ta n ia m ' zmu 
ręką , ab y  to  pań stw u  le p ie j za- s ił go  do tego .
d em on strow ać , p a c je n to w i udało  —  D la c ze g o  nan je s t  k a c zy n -

d ziach . T e ra z

N A  CÓŻ. P A N  C H O R U J E ?

T e ra z  zaczyn a  się  udow adnia- 
i n ie te o r y j na osobach  ch orych .

m ow y o czem  innem , tak, ja k  zda 
r zy ło  s ię  to  m oim  sąsiadom , s ie ­
d zącym  obok m nie. 1 E m il H en iu ś  K a c zy ń s k i" .

K u  n asze j du żej u ldze, d o k tó r , D ok tó r  mu a u m a ^ z j ,
W końcu z w o ln ił  m a la rza , k tó r y  j —  B rz e c ie ż  pan  s ię  in a cze j na- 

m imu w ys iłk ó w  dok tora , n ie  zdo- z y w a ł. '
fa ł nam  d ow ieść  s w o je j c b o r o o y .1 O d p isu je  „O d  5 rano ta k  się 
P o  je g o  w y jś c iu  dok tó r nam  w y - nazw ałem . H e n ryk  R os ińsk i u t .

fin iti' m arł, w  g ro b ie  le ży^ "-  | Jak i d z ień  d z is ia j mam^ . —*
u- i --j n  * p yta  d a le j dok tór,

w id z ie li ,  to H ic  o b iit  G ustavus... n  ■
’ . P a c je n t  w zru sza  ra m io n a m .:

o rga n ic zn e  N ie  chce p rzes ta ć  p isać , m e _  A  bo ja  w ie m , J wa la la  tu

s iedzę  i p rzez  ten  czas n ie  m iii- 
tem k a len d a rza  w  ręku.

—  M oże  n ie d z ie la ?  —  podsuw a 
doktór.

—  A m oże —  zgadza  się obo­
ję tn ie  ch o ry

—  A  m oże p ią tek ?
—  Taksam o m o ż liw e .
C h ory  je s t  tro ch ę  zm ec ie rp li*

w ion y . W ca le  mu s ię  n ie  d z iw ię .
N ie  na w szys tk o  jed n a k  re a g o ­

w a ł ró w n ie  n o rm a ln ie  O kaza ło  
s ię  bow iem , że m a skarb, k tó regb  
m usi p iln o w ać . Z a p y ta n y  ja k i to 
skarh, r o z e jr z a ł  s ię  dokoła  u w aż- 

pan  n ie, p och y l- ł s ię  ku p rzo d o w i, pod 
n ió s ł p a lec  i zw ie r z y ł  s ię - szep ­
tem  ta iem n iczym .

—  K re w .

T o  patetyc7,ne w y zn a n ie  • byto 
p rze jm u ją ce . T o  b y ł p ra w ie  ż e  —  
W ysp ia ń sk i.

P o  skończonym  w y k ła d z ie , spy­
ta łam  p a rę  osob, k tó re go  c ziś  
m am y. U śm iech a li s ię  p o b ła ż li­
w ie , p e łn i w yższośc i. A le  n ik t n ie  
w ied z ia ł.

W ró c iła m  do dom u zm ieszan a  
i zan iepok o jon a .

s ię  na w szys tk o  n ie ź le  od p ow ie  
d zieć . P ew n e  b ra k i ja s k ra w o  jed  
nak rzu ca ły  s ię  w  oczy , np. b rak  
in fo rm a c y j, d o ty c zą cych  stosun­
ków  _w k ra ju , ch o ry  n ie  w ie  k to  
je s t  p rem je rem  ..

T e n  a rgu m en t p rzek on a ł nas o 
ch o rob ie  p a c jen ta .

S T O  L A T 1

ski, k to pana zm ien ił?

O d p ow iad a  bez sensu, n ie w y ­
ra źn ie , z p a lcem  w  ustach, z g ło ­
w ą  sch y lon ą

—  Ja śn iad an ia  nie jad łem . 
N ie  lub ię ch leba  ze szm alcem

—  A  co pan  lu b i?
—  K a w io r  i szp ro tk i*
—  A  i le  je s t  7 + 8 ?

. C h ory  c z rw ie n ie je ,  zan osi s ię
. T e ra z  w ch o d z i k ob ie ta . W ia zę , ‘ ze m ;ec jlu

' j a k  w  d rzw iach , zo b a czyw szy  t y -1 , . , .
l , , . • , v  • —  1 ak ie  g łu ps tw a  m sie

le  OdOb, zaw ah a ła  się , ja k b j s ię  i ł
O czy w iś c ie , p a c je n t  n ic  ju ż  n ie  ch c ia ła  c o % c ,  dok to r cos j e j  p o - , r za d z i w  p 0ls e e ?

w k  i gm a tw a  s ię  w  o d p a w # ,  { % e- j  —  Sobiesk i, P iłsu dsk i M oście
m e-

m uternatyka. ^ św iadom ie  k o k ie te ry jn y m  ru c h e m 1 j_."

6 X  8 = 4 8 . 1 2 + 1 5  =  27, 7 X  p r z y g ła d z iła  " ł o s y .  sp ad a ją ce  , ' u_  A  CQ k a * d y  z n id )  ro b i?
9 X 7 = ta k s a m o .  Ś w ie tn ie , odpo- p rostem i kosm ykam i na s^Vję l j  _  p ilsu d sk i w szys tk o  Zala_

w ied z i b ez  w ah an ia . R ó żn ica  m ię  a- a Ul iw ą ’ 10?0^F̂  ' tw ia , on r za d z i w szys tk iem
d zy  kon iem  i k row ą . K oń  to  koń , tw a rz , z w ąsk iem i, p rzym ru żon e-

a k ro w a  to kn ^w C zy  je s t  m ą- 8 ob , s,  *lb  k ró I po lsk i) M oś .

— A k to  kogo  g on i na p o łow a - M ach, poiT p łaszczem . N a  pytan u  
niu , za ją c  psa, czy  n a o d w ro t?  J od p ow iad a  bez sensu,

—  N o  p rzec ie ż , ż e  p ies  za ją - cz>-
—  I le  pan i ma la t ?
—  Sto. - ■

n a  

albo m il-

ca —  śm ie je  s ię  ch ory .
—  A  różn ica  m ięd z j rzeką i 

s taw em ?
—  R zeka  je s t  b ie żąca , z -b ie ­

g iem  id z ie , s ta w  s to ją cy .

su ją.

—  Jak ie  pan  ma s tan ow isko  \s 
r zą d z ie ?

—  Żadne. N a  w y ś c ig i _■ chodzę. 

Z n ow u  dok tó r rob i sztukę z pa l

S Z T U K I

D ok to ro w i ręce  op ad a ją . Za

—  Jak i je s t  pan i zaw ód , czem  cam i K a żd y  p a le c  in a cze j n a zy- 
s ię  pan i z a jm u je ?  j w a  i po c h w ili ro zm o w y  każe  cho

—  C zem  koD ieta m oże s ię  za j-  rem u te n a zw y  p o w tó rzyć . T en , 
m ow ać?  —  śm ie je  s ię  i b łąd zi ja k b y  na to  czeka ł, w szys tk o  w  
n ie sp ok o jn ie  oczam i po ca łe j sa li. aob rym  porządku  p ow ta rza , pęka 
T e  o czy  n ie  o d p o c zy w a ją  an i ze śm iechu , w y c ią g a  pa lec ,

Dancing
na cele o ś w ia to w e  36 pp*

W e wtorek dnia 4 grudnia b.- r. o  
godz. 20 odbędzie się. w  górnych są­

czy- x e  oczy  m e  o d p o c zy w a ją  an i ze sm ieenu , w y c ią g a  pa lec , Ja.̂ h ” ^ ? fe Kluxt - Dan£m.K ' ^ ' i':czór 

na sztuk i. K ła d z ie  p a c je n to w i ch%vili. _ ' 'w p ro s t  w  nos dok tora , ja k b y  so- j ; Rezerwy 36 p.°p. U fA ^ z a
p rzed  o c zy  k s ią żk ę  z nap*sem  na —  A  na co pan i je s t  cnora  ? b ie  p ok p iw a ł, że n ie  dał s ię  pra!4Za wszystkich członków 1 Koła i
w ie rzch u  i za k ryw a  ją  ja k im ś  pa —  N a  nozk i —  od p ow iad a  ła- w z ią ć  na k aw ał, k la szcze  v,r rę- sympatyków 36 p. p. L. "A. wraz z ro
p ie rem . N a  u łam ek  seku ndy od- god m e  i w eso ło . ce, b i je  s ię  w  ko lan a, c ieszy  się, r  ... .
r yw a  ten  p a p ie r  i p rz e z  ten  czas J Z  w ie lk ich , n iek szta łtn ych  pan ja k  dziecko . P o  c h w ili d ok tór k  V ultur-iMio°- oświatowe ioC ierzy
p a c jen t m a n ap is  od czy ta ć . U da - t o f  1 f i lc o w y c h  sterczą  g ru e , c ze r  w y p ro w a d za  go  z sa li. 35 p. p. L. A.

R E D A K C J A : W arsza wa. N ow y Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretariat, dodatkowy red. naczelny); 1 6* 62
ds'a< polityczny i ekonomiczny) 6.36 óf-- (a zia ł m iejski i liter.-art.) ;  6.66.59 (m iędzynTastow y). Sekre­

tarz recakcji przyjm uje interesantów couzif-r.nie z wyjątk iem  nieaz.el i ś ^ ą t  w  godz. 11— 12. 
A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. Te lefony : Administracja i Zarząd 691 64 Prenumerata 691-66.

Wydział ogłoszeń 691 56. Skrzynk- pocztowa 745. Adres te legra ficzn i — A B C  Warszawa. Konto
I<_ O N r. 1.3550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz A le ja  Józefiny 11, tel. 209; P iotrków  Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W I‘ cławek Cyganka 26 tel. 136.

P R E N C M E R a T A : m iejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa —• zł. 4 50 miesięcznie. Konto cze­
kowe P. K. O. N r. 13550.

r i Y .  za m iejsce wysokości 1 m ilim etra przez szerokość j'ednej szpal-
— ' - I  Ł l  t f ł l J o Ł C  I ”  s y (na wszystk ch stronach po 6 szpa lt): na 1-ej skronie — 1 tŁ,

w tekście /w tr ; d artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 g r ,  na ostatniej s tonie — 
611 gr. Notstki reklamowe —  1 zł. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologia po 
30 gj Drobne po 20 gr za wyraz, duże litery  w ogłoszen:aeh „drobnych" liczy  się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a komunikaty specj'alne cy frą

(K om .) Za term iny drunu ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiaau.

W yazia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierow nik: Tadeusz Łcieszynsto.

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : J ó z e f M a tu szczyk , D ruk . L ite ra c k a  S. z o. o., W a rs za w a , N o w y  ś w ia t  22, te l. 666-64. W y d a w c a . M A K O W IE C K A  S P Ó łK A  W Y D A W N IC Z A


